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Z ruchu przedwyborczego. | 


Sytuaeya w Krakowie. 

Dzisiaj we środę wieczorem odbędzie się ze- 
branie delegatów prezydynm wszystkich trzech 
ściślejszych komitetów wyborezych, stojących na 
gruncie Unii: komitetu mteszerańsko-demokratycz- 
nago, narodowo-demokratycenego 1 polskiego stron- 
nictwa demakratycenego. Na tem zebraniu zosta- 
mie ostatecznie ustalony rozdział mandatów mię- 
dzy poszczególne stronrietwa. Następnie w naj- 
bliższych dniach nastąpi mstalenie wspólnej listy 
kandydatów demokratycznych. 

7amiearczona przez „Kuryer Liwowski* wia- 
domość, jakoby konserwatyści stawiali pp. An- 
czyca, ks. kan. Krupińskiego, prof. Ulanowskiego 
1 Fiericha — jest plotką dziennikarską, pozba- 
wioną wszelkich podstaw. Konserwatyści, jak to 
już zaenaczyliśmy, przycupnęli i czekają, jaki o- 
brót wezmą pertraktacya między komitatami de- 
mokratycznemi, w nadzłei, że może dzięki jakiejś 
nieeręczności demokratycznej otworzą się szanee 
dla stańczykowskiego kandydata. Tylko bowiem 
znaczne rozntrzelenie głosów mogłoby stańczykowi 
utorować drogę do mandatu. Ale nadzieja konser- 
watystów, budowane na trudności rozdziału man- 
datów między stronnictwa demokratyczna, okażą 
się rychło złudnemi. 

W kuryi wialkieh posiadłości w obwodzie 
krakowskim (powzięto tę uchwałę na wczorajszym 
konwentykln) kandydować będą prot. Bobrzyń- 
ski, prof. Milewski, K. Czecz, dr. Pasz- 
kowak!, hr. A. Wodzicki i prof. Jawor- 
aki. Nie hędzie natomiaat kandydował hr. K. 
Badeni, dla którego przesnaczono okręg Zło- 
esowaki; i w tem sposób zrobiono miejsce dla 
dra Jaworskiego. 

Z Wieliczki. 

Jak jnż donieśliśmy, w kuryi gmin wiejskich 
powiatu wieliekiego, mamy dzisiaj aż 7 kandyda- 
tów! Kandydują mianowicie: Skołyszewaki 
Wiktor, ludowiee ; Stanisław Słowik z Blerza- 
nowa, Indowiee (podobno popiera go ks. Stoja- 
łowaki); Teodor Leśniak, wł. dóbr Wróblowi- 
ce; Henryk hr. Mieroszewaki, właśc. dóbr 
Biskupica (Indowiec); Kania, wójt z Bieńkowice; 
Prof. gimn. z Krukowa Waśniowakł (nie na- 
leży do partyi ludowej, ale wyznaje zasady par- 
tyi ludowej); Klemensiewicxz soc. dem. 

Największe szanse ma Skołyszewaki. Pra- 
wdopadobnie wybór nie rorstrzygnie się 25-go i 
przyjdzie do ponownych, wyborów. Nocya- 
lista Klemensiewicz w najlepszym wypadku otrey- 
ma 30 głosów. 

Wszystkich uprawnionych wyborców w powie- 
cia wielickim jest 299 w tem około 40 głosów 
wirylnych. ~- 

Z Bachańeklego. 
Pan e. k. ladowiee Stapiński pozostawił pa- 


Żyd 


Nowy 


wieczny tułacz 


wedlug Eugeniusza Sta, 
opracmoał Walery Tamicki, 


Cigg daluy, 

Ta jego gotowość zawiodła enowu Rodina, któ- 
ry już przygotował był kilka wybornych arga- 
mentów, któremi chciał robowlązać Tudyanina do 
przyjęcia. 

— Tak więc rzece skończona, kochany ksią- 
żę | — rzekł Rodin. — Teras, kiedy potrzeba abyś 
zobaczył świat i żebyś wszedł do niego najlepsza- 
mi drawiami, jak n nas mówić się zwykło... jeden 
s pomiędzy przyjaciół twej macierzyńskiej prey- 
jactółki, hrabia Montbron, stafeec pełen doświad- 
zenia ido najpierwszych należący towarzystw, przed- 
stawi cię w najenskomitszych domach paryskich... 

— Dlaczegoż nie przedstawisz mnie ty, mój 
ojcze ? ` 
— Niestety! kochany książę, preypatrz-że się 


wiat bocheński do dyspozycyt konserwatysty prof. 
dra A. Górskiego, „wielkiego rolnika". Wpra- 
wdzia lndowcy postawili kandydaturę włościanina 
Rudnika z Bruszkowa, ale ta kandydatura nle 
cieszy się pratekcyą pana Stapińskiega, na i pa- 
na starosty Szwedziekiego, który prawybo- 
ram! pokierował umiejętnie jak zwykle i ma ta- 
kich wyboreów, jakich sobie życzył. Stronnicy ks. 
Stojałowskiego wraz z narod. demokra- 
temi postawili na licenem zgromadzeniu kandy- 
daturę p. Piotra Jaworskiego, maszynisty 
z Bochni. — Wałki wyborezej w powiecie jednak 
nie znać, a choć przeciw nieprawidlowościom pp- 
komisarzy starostwa przy dokonywaniu prawybo- 
rów b. włele zgłoszona protestów, w powiecie pa- 
nuje ospałość. 
Gantrum 

postawiło w bielskiem, przeciw ks. Stojałowskie- 
mu p. Ponińskiego, dyr. sakoły roln., kandydatn- 
ra ta nie ma jednak szans. 

Z Nowego Sącza. Komitet obywatelski achwa- 
lił 14 b. m. salecić wyborcom kandydaturę de- 
mokraty p. Feliksa Rittera, ameryt. sędziego i 
kapea, na posła do sejmu przeciw popieranej 
przez burmistraa Barbaekiego kandydaturze mini- 
stra Korytowskiego. 

Wykorcom z myśleniekiego pad rozwagę. 

Pissą nam : powiatu myśleniskiego : 

W tutejszym okręgu wyborczym jest trzech 
kandydatów: książę Lubomirski ze stronnictwa 
konserwatywnego, Stanisław Sye z Centrum i Ru- 
sin, lndowiec. Że powiat ten należy się kandyda- 
tom ludowym, otem nia powinno być dwóch zdań. 
Dlatego deiwnem jest zjawisko, że niektórzy ehło- 
pi przechylają się na stronę kalęcia pana, choć 
ten, jako właściciel wielkich posiadłości, jeżeli 
keniecznie chee być wybrany, może a mandat u- 
biegać się z wielkich posiadłości. Sprawiedliwość 
i dobro ludu wymaga, aby do tego Sejmu weszli 
posłowie demokratyczni, którzyby poparli konie- 
cznie reformę ordynacyi woborczej w interesele 
szerokich warstw społeczeństwa, dotychezas pre- 
wa głosowania nie mających. Każdy zatem wy- 
borca, który obeenle oddaje głos na konserwaty- 
stę działa na szkodę tych tysięey pokreyw- 
dzonych, którzy go wybrali, aby w ich imieniu 
głosował tak, iżby z tego dla nich był pożytek. 
Stronnictwo ludowców choć w okręgu myśleni- 
cktm postawiło swego kandydata, nie może tu 
znaleźć zaufania, jako sprzymierzone z konserta 
tystami — a więc nie działające szczerze dla 
sprawy ludowej. Najbardziej niezależnym jest kan- 
dydat, popierany przez Centrum ludowe i sa tym 
powinni się oświadczyć wszyscy wyborcy, rozu- 
miejący i pragnący dobra swego i tych, którzy 
ich pełnomoenietwem do głosowania obdarzyli. 
Sądzimy więc, że światlejsi wybcrey pójdą za na- 
szem głosem i wybiorą prawdziwego przedstawi- 
ciela luda Stanisława Syca, który xna potrzeby 
powiatu, jako tamtejszy rodak, a przytem będzie 


mi, czy to na mnie byłaby ta rola... Nie, nis, ja 
żyję sam, w odosobnienin.. e nikim zupełnie się 
nie znam. 

A potem, dodał Rodin, po chwilowem milere- 
niu wlepiając w księcia wzrok przenikliwy, ba- 
dawcey, jakgdyby cheia ga wypróbować następn- 
jącemi słowy. 

— AM potem, uważasz, książę, pan Montbron 
potrafi lepiej odemnie znaleźć się między ludźmt 
w świecie, w którym ma... oświecić cię względem 
sideł, jakieby zastawić na cię chciano. Bo, jeżeli 
masz nieprzyjaciół, wiesz pewno o tem, nikczemnych 
nieprzyjaciół, którzy niegodziwym sposobem nad- 
użyją twego zanfania, którzy nalgrawalt się z eje- 
bie. A skoro, na nieszczęście, ich potęga wyrówny- 
wa ich złości, roztropniejszą byłoby moża dla cie- 
bie rzeczą unikać ich... chronić się.. zamiast nad- 
stawiać się im. 

Na wspomnienie tych nieprzyjeciół, na myśl 
unikania ich, Dżalma esły się wzdrygnął, twarz 
jego nagle zbladła, zsiniała: jego oczy, nadzwy- 
czaj rozwarte, których przes to Źrenica okrążyła 
się bielmem, zaiskrzyły się przydumionym oguiem; 
nigdy pogarda, nienawiść, pragnienie z: msty, nie 
wystąpiły wybitniej na twarzy ludakiej.. Wiers- 


Piekarnia „pori“ atrzym 
1 Wiedniu w atyc: 


pożądany w Sejmie, jako nauczyciel, aby w spra- | 
wach reformy szkolnictwa ludowego i wychowa- | 
nia młodzieży oddać usługi. 

Wyborcy powłatu myślenickiego mogą być pe- 
wni, że księciu panu nie stanie się krzywda, bo 
może posiąść mandat x wielkich posiadłości. 


Kanal Videt kraków - tezie, 
czy nie będzie” 


Z Wiednia donoszą z kół „dobrze poinformo- 
wanych“, że rząd zamierza przedłożyć parlamen- 
towl wkrótce żądanie dodatkawego kredytu w wy- 
sakości 259'5 milionów koran na budowę kana- 
łu Dunaj-Odra. Wprawdzie dawniejsze uchwała 
nie wymienia wyraźnie kosztów, ale w motywach 
ocenione są tylko koszta na mniej więcej 140 mi- 
lienów koron. Rząd, nauczony doświadczeniami 
przy kolejach alpejskich, nie chce brać na siebie 
odpowiedzialności za konieczne przekroczenia i 
wniesie odpowiednie przedłożenia w Izbie posłów. 

Jeśli powyższa wiadomość sprawdzi się, apra- 
wa budowy kanałów wchodzi w nawą, w ostatnią 
dacydującą fazę. Dotychezea rząd traktował tę 
sprawę jako humbug i ustawy 2 r. 1301 nie wy- 
konywał; jeśli parlament poRownie zażąda budowy 
i uchwali dodatkowy kredyt, bndowa kanału sta- 
nie się faktem. Podobno tylko jeszeze minister 
skarbu Korytowaki sprzeciwia się budowie jako 
przedsiębiorstwa zbyt kosetownemu, minister han- 
dlu Fledler zajmuje stanowisko niezdecydowane, 
ale raczej także nieprzychylne. Natomiast przed- 
atawtciele ludności Moraw i Galicyi energicznie 
domagają się budowy kanału. Jeśli także stron- 
nictwo chrześc.-społeczne oświadczy się za budo- 
wą (a zdaje się, że dr Lueger nie będzie opono- 
wał) sprawa znajdzie większość w parlamencie. 

Posłowie galicyjszy powinni poruszyć wszyst- 
kle sprężyny, aby zmusić rząd do wykonania usta- 
wy, òd której zawisł dalszy rozwój ekonomiczny 
Krakowa i Galieyi. 


Rosyjsko-turackie alarmy wojenne, 


„Berliner Tagblatt“ donosi z Patersburga, że 
konflikt z Tureyą jest wykluczony. 

Przy zapewnieuluch rusyjskiego rządu, że na 
tureckiej granicy panuje spokój, należy jednak pa- 
miętać, że ministerstwo spraw zagranicznych na 
godeinę jeszcze przed zerwaniem stosunków z Ja- 
ponią p dobnie mówiło. Szereg paważnych polity- 
ków, jak ks. Urusow 1 inni twierdzą, że paloże- 
nie ne Kankacie jest w każdym razie poważne 
i że wybach wojny bynajmniej nie jest wyklu- 
czony (?). 


chnia jego warga, czerwone jak krew, za którą 
widać było białe, gęste zęby, drgala konwulsyjnie 
1 twarzy, dopieroto tek przyjemnej, nadawała Wy- 
raz dzikości tak dalece zwierzęcej, iż Rodla pod- 
niósł się z krzesła | zawołał: 

— Kochany książęł.. co ci jest? przerażasz 
mię. 
Dżalma nie nie odpowiedział, pochylony na 
krześle, ręce trzymając ściśnięta xe złości, jednę 
z drugą zwarte, zdawał się trzymać poręczy krze- 
ała e bojażni, aby go nie uniósł straszny napad 
wzburzonego gniewu... Cholało zdarzenie, aby w 
tej chwili cybneh fajki potoczył się mu pod nogi; 
gwałtowne natężenie, ściągające wszystkie nerwy 
Indyanina, było tak mocne, pomimo pozornej wy- 
smakłości i pomimo młodego wieku Dżalma był 
tak silny, iż szybkiem pornazeniem nogi skruseył 
bursztyn, jakkolwiek twardy. 

— Ależ, na Boga! książę, co ct jest? — za- 
wołał Rodin. 

— Tak, zetrę mych podłych nieprzyjaciół! — 
zawołał Dżalma, rznciwszy na Rodina grożuem, za- 
jskrsonem okiem. 


Rodin, z ukrytą głęboko złośliwą radością, pe- | 


dziwiał gwałtowną popędliwość namiętności mło- 


piekarnia znana ze swego doborowego pieczywa 
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trzy razy dziennie świeże pieczywo 
najwyższe odznaczenia na wystawach kucharskich w Paryżu w liatopndzie 1907 roku 
a ubydwóch wystawach po złotym medalu i dyplomie honorowym). 


ln 1908 r. 


| (ómget tysięcy plisKieW. 


Uctcitcy lokator broni 


przed wyzyskiem kamie: 
ka. 

W jednym z dzienników budapaszteńskich po- 7 
jawi} się niedawno inserat, podpisany przez Da- 
niela Obsruntera, zawiadamiejący, że nabędzie 
800.000 pluskiew. Podpisany zaznaczył, że zapła- 
cł po 3 halerze za tysiąc, sle pluskwy mnszą być 
żywe. 

Szozególny ten inserat wywołał w Buapeszcia 
niemałą senzację i skłonił jednego z dziennikarzy 
do złożenia wizyty owemu amatorowi płuskiaw 
celem wybadania go, na co ou też takiej ilości 
plnskiew potrzebuje. Wizytę tę opisuje w nast- 
pujący sposób : 

„Pan Obernnter, człowiekżw sila wieku, przy- 
jął mnie nadzwyczaj uprzejmie. Wyjął butelkę 
likieru ze szafy, wyjął papierosy i rapytał mnie 
o cel moich odwiedzin. Usłyszawszy, o to mi cho- 
dzi, zmarszezył czoło i przez chwilę milezeł, po- 
tem jednak zapalił cygaro i zaczął mówić: 

— Przez cała swoje życie byłem człowie- 
kiem rozsądnym i uczciwym. Wszystkie swoje obo 
wiązki wypelniałem nedzwyczaj sumiennie i chy 
ba niema człowieka, któryby mi mógł cokolw.ek 
zarzucić. Ale wymagam taż od każdego, eby by 
tak sumienny 1 skrupulatny, jak ja. Jeżali kt 
ma u mnie pieniądze, wrócę mu je najdokładnie, 
w oznaczonej porse, ale też nie znoszę, żeby wo- 
hee mnia postępowano inaczej... 

Zacząłem się mimowoli kręcić na krześl: 

— (Cierpliwości, kochany panie — zek- an 
Oberunter, zauważywszy moje zdenerwowanie — 
to, co pann opowiedziałem, jest odpowiedzią na 
pańskie pytania. Bo cała historya da się zrestię 
streścić w kllku ełowach. Do mieszkania, która 
obecnie zajmuję, wprowadziłem się w maju ubie 
głego roku. Zastałam tn niesłychaną moc plu- 
sklew, nie przesadzę, jeśli powiem, że było ich 
750 do 800 tysięcy sztuk. Do listopada udało mi 
się plnskwy wytępić, kosztowało mnie to dużo 
pieniędzy, bo musiałem kazać odrapać mury, po- 
zatykać wszystkie dziury, potem na nowa je za- 
tynkować i pomalować. Nie żądałem za to od 
właściciela kamienicy żadnego odszkodowania. — 
Kledy jednakże właściciel w dniu 1-go lutego 
podniósł mi czynsz o 30 procent, oburzyło mnie 
to 1 powiedziałem gospodarzowi, że mnie przy- 
prowadzenie mieszkania do porządku także po- 
rządnie kosztowało. Gospodarz udał się ze mng 
do mojego mieszkania i zobaczywszy, że ściany 
sg inaczej pomalowane, aniżeli były dawniej, 
oświadczył mi, że muszę na nowo kazać zdrapać 
tynk i pomalować ściany tak, jak były plerwej. 
Oburzyło mnie to i wypowiedziałem mu mieszka- 
nia od maja... 

— Tak, ale pluskwy... wtrąciłem. 

— W tej chwili, zarazy, mój panie — odparł 


dego Indyanina, który, w zdarzyć się mogących 
okoleznościach, nnieść się mógł strasznym ich wy- 
buchem. Wtem nagle, z wlelkiem zadziwieniem 
R dina, neichła borea: zapalezywość Dżalmy pręd- 
ko się uspokoiła, zastanowienie bow.em przeko- 
nało go o jej bezsilności Wtedy, romieniąc się ze 
swego nniesienia, spuścił oczy. Twarz jego zbla- 
dla, przybrała wyraz ponury; potem, z zimnym 
spokojem, straszniejszym jeszcze aniżeli zapBlczy- 
wość, jaką niedawna pałał, rzekł do Rodina. 

— Mój ojeze, eaprowadzisz mnie dziś do mych 
nieprzyjaciół. 

— A w jakim celu, kochany książę?... 
chcesz uczynić? 

— Pozabijać tych nikczemników | 

— Zabijać ich!! Ani myśl o tem. Ależ, raz 
jeszcze powtarzam, pamiętaj o tem, książę, że tu 
nie jesteś nad hrzegami Gangesn, gdrie zabija się 
awych nieprzyjaciół taksamoa, jak tygrysa na po- 
lowania. 

— Z pezciwym nieprzyjacielem htja się, a 
zdrajcę zabija się... jak bezecnago psa — odrzekł 
Dżalma z najzupełniejszem przekonaniem, spokojnie, 


(Dalszy ciąg nastąpi). 
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na to p. Okernnter. — Gospodarz wypowiedzenie 
przyjął zupełnie obojętnie, oświadczył mi jednak 
na końca, że przy wyprowadzaniu się muszę im 
oddać mieszkanie w takim stanie, w jakim je za- 
stałem przy wprowadzeniu się. Dobrze, pomyśla- 
łem sobie, addam ci je w takim samym stania. 
Kasałem zdrapać nowe malowanie, skrupulatnie 
kazałem poodtykać wszystkie dziury w ścianach, 
należało się jeszcze postarać o to, aby te dziury 
odpowiednio zalndnić, tak, jak były pełne żyją 
cych stworzeń, gdy się tu wprowadziłem. Na to 
właśnie trzeba mi było tych 800.000 żywych 
pluskiew. 

Widziałem po oczach p. Oberuntera, że on po- 
stanowienia wypełni. A ponieważ pewną ilość 
pluskiew już mu widocznie przyniesiono, ba zau- 
ważyłem kilka ua ścianie, bojąc się, aby się do 
mnie nie przyczepiły, pożegnałem go i wysze- 
dłem*. 

Ten przynajmniej nauczy rozumu pana kamie- 
nieznika, 


-e 


Ubezpieczeni monarchowie 


Doniosły pisma, że zamordowany niedawno 
król portugalski Carlos, ubezpieczony był w trzech 
asekuracyjnych Towarzystwach na bardeo wysokie 
sumy. W jednem ubezpieczony być miał na 5000, 
w drugiem na 1,500.000, a w trzeciem na 250.000 
funtów szterlingów. Csyniłoby to razem 1,755.000 
funtów szterlingów, czyli 42,120.000 koron. Od 
takiej sumy ubezpieczeniowej, płacićby musiał 
Carlos 11/4 do 2 milonów koron rocznej premii, 
co ze weględn na jego stan majątkowy, jest ab- 
solotnie wykluczona. Prawdopodobnie więc dzien- 
niki omyliły się 1 zamiast w frankach, podały ey- 
fre jako funty szterlingów. 

Z monarchów enropejskich, najwyżej ubezpie- 
tzonym jest, zdaje się, król Jerzy grecki, który 
znaseknrował się w narodowem greckiem Towa- 
rzystwia ubezpieczeń na 2 miliony drachm, a po- 
nadto w jednem z Towarzystw angielskich na 3 
miliony franków. 

Król Piotr serbski ubezpieczył się w jednem 
z Towsrzystw amerykańskich na milion franków. 
Król Karol rumuński był wogóle pierwszym z mo- 
narchów, który się zaasekurował, a to zaraz po 
powołaniu go na tron rumuński, Ubezpieczył się 
wówczas w Gotajskiem Towarzystwie na milon 
talarów, co wówczas ogromną wszędzie wzbudziło 
senaacyę. 

Car Mikołaj II. ubezpieczony jest również na 
poważne sumy w asekuracyach rosyjskich, król 
Edward angielski, już jako następca tronu, ubeg- 
pieczony był w Towarzystwie franeuskiem na 3 
millony franków, zaś cesarz Wilhelm zaasekurował 
elg w trzech wielkich niemieckich Towarzystwach 
na milion marek. 

Cesarz Franciszek Józef I. weale uhezpieczony 
nle jest. Dom Habsburgów posiada tak poważny 
i tak dobrze zabezpieczony majątek, że asekuracya 
jest dla cesarza zupełnie niepotrzebną. 


Największy „kamienicznik”, 


Są ludzia, którym nie wystarcza być kamie- 
nicznikiem „pojedynczym“; par force dążą do te- 
go, aby być podwójnym, potrójnym, poczwórnym, 
pięcio, a bodaj i stokrotnym.. Tm więcej, tem le- 
piej. Miał Kraków takich panów dawniej sporo, 
ale delsiaj ten typ m nas — mimo skarg na cięż- 
kie czasy jeszcze nie zaginął. 

Stolica Węgier ma ich o wiele więcej. W u- 
biegłym stuleciu niektórzy z takich „multi wła- 
snodomców* stali się tak sławnymi, że pamięć 
ich w Budapeszcie po dziś dzień się przechowała. 
I tak był najpierw niejaki Kasselik, początkowo 
zwykły cieśla, który wystawił „sobie“ 24 domów 
a nadto zekupił mnóstwo gruntów pod dalsze bu- 
dowy. Zaćmił go jeszczu za życia imć. Antoni 
Martinelli, furbiarz sukna, który w latach 1860 
do 1860 posiadał 40 kamienic w starym Peszcie, 
w samem śródmieściu. Szlifierz Głovsnni Valero 
miał równocześnie 30 domów, a Rumun Konstan- 
ty Muraty 22 duże kamieniee mienił swoją wła- 
snością. bok nich taki np. handlarz skór Staffan- 
berger, piekarz Sohmidlechner, handlarz starem 
żelaziwem Schmid-Ungar i inni całe życie pilnie 
o to dbali, aby posiadać jak najwięcej murów, 
W którychby t. zw. lokatorowie zarobki ze swej 
pracy lokowali. Od tego są przecież „lokatora- 
mi*,., 


W dobie obecnej bryluje pod tym względem 
w Budapeszcie pan Koloman Tafler, właściciel 
około 40 dużych, trzy i czteropiątrowych kamie- 
nie, przeważnie narożnych na pryncypalnych uli- 
cach. Tego pana szacują dziś na 40 do 50 milio- 
nów koron. Doszedł do nich drogą spekulacyi na 
„haussę*. Kiedy ceny domów były niskie, wtedy 
je zakupywał, albo budował, a jakkolwiek nie- 
wiele przynosiły — niewiele sobia z tego robił ; 
mógł czekać. Bo trzeba wiedzieć, że oprócz 40 


IERS 


Na składzie srebro stołowe i laji z niej srebra. 


kamienie w Budapeszcie, ma również około 30 
kamierie we Wiedniu. Ponieważ są to domy trey 
i czteropiątrowe, a kaźdy przynosił nawet w naj- 
gorszych latach około 50.000 koron „czystego“ 
roegnie — więc Tafier, mając około 3 milionów 
rocznego dochodu — mógł czekać. Ponieważ w 
ostatnich latach czynsze poszły o blisko 30 pre. 
w górę, przeto Tsafier „zarahia* obecnie 4 millo- 
ny koron rocznie — i komenderuje w całym Pe- 
szeie na polu.. dwyższania czynszów. — Jeśli 
Tafler podwyższy — w te tropy idą za nim ioni 
więksi i mniejsi kamieniernicy i robią swoim lo- 
katorom taką samą przyjemność... 

Najbardziej „budojącym* w historyi tego wiel- 
kiego „budowuiezego* jest znamienny rys, że na- 
zwisko tego milionera tam, gdzie idzie o naj- 
skromniejszy choćby datek na tele oświaty, knl- 
tury, sztuki, wogóle na rzece pnbliczną — stale 
świeci nieobecnością. 


Z KRAJU. 


Z Wieliczki piszą nam: Poprzednią notatkę, ty 
tzącą się budowy gimnazyom w Wieliczee, która wi- 
docznia skutku m wadliwego funkcyonowania telefonu 
mylnie zrozumianą została, należy sprostować o tyle, 
że to Rada miejska zajmowała się tą spra- 
wą. Nie uchwalono też potrzebnej na bndowę kwaty, 
lecz zgodzona się w zasadzie na budowę gmachn szkol- 
nego. 

Rada miejska podjęła starania o sprowadzenie ba- 
talionu piechoty na garnizon do miasta, co do pod- 
niesienia ekonomicznego Wieliczki miałoby wielkie zna- 
czenie. 

Gorlice. W sobotę 15 b. m. odbyło się staraniem 
Kółka dramatycznego tutejszego „Sokoła* przedstawie- 
nie „Grubyeh ryb“ Bałaekiego. Reżyseryą zajął się 
umiejętnie p. sędzią Pawłowski, doskonały zeapół sta- 
nowiły pp. Przybylska, Pawłowska i Garanówna, oraz 
pp. Pawłowski, Redel, Mijal, Drozdowicz, Zgórniak i 
Przybylski. Bawiona się doskonale, po przedatawieniu 
odbyły się tańca. 

Wa wsi Dominikowice wybuchł w sobvtę pożar, 
który zniszczył budynek włościański i kilkanaście sztnk 
bydła. W ogólnym zamęcie chłop zgubił ponadto 1200 
koron. 

Szerzy się tu szkarlatyna. W mieście było 10 wy- 
padków śmiertelnych, na 100—150 wypadków zasła- 
bnięcia, 


Zbrodnia, jak w bajce, 


Za Stanisławowa donoszą, że przed kilku dnia- 
mi, w nocy, w Czasie szalonej zawieruchy zgłosiły 
się do wójta w Tyśmienicach, wsł w powiecie nad- 
wórniańskim, dwie dziewczyny wiejskie, wracające 
z» Ameryki w strony rodzinne i prosiły o nocleg. 
Dziewczęta opowiadały, że posiadają przy sobie 
okoła 2000 koron, zarobione w Ameryce, a ponie- 
waż boją się gdzieindziej nocować, aby im pienię- 
day nie skradziono, udeją się pod pewną opiekę 
naczelnika gminy. Wójt przyjął dziewczęta na no- 
cleg fjednej pościelił na ławie a drugiej na przy- 
piecku. Dziewczyna na ławie nsnęła odraen jak 
kamień, natomiast druga zasnąć nie mogła i dzię- 
ki temu podsłyszała, jak wójt umawiał się z ża- 
ną, aby dziewczęta pozabijać i zabrać im pienią- 
dze. Kiedy wójtostwo poszło do komory, aby wy- 
kopać jamę na ukrycie dwu trupów, przerażona 
dziewczyna zaskoczyła z pieca, a nie mogąc do- 
budzić się swej towarzyszki, sama uciekła w pole 
1 wsiadła na spotkana po drodze sanie jakiegoś 
pachciarza, który zawiózł ją do najbliższego po- 
sterunku żandarmeryi, Zaałarmowani żandarmi u- 
dali się natychmiast do domu wójta, który tym- 
czasem śpiącą na ławie dziewczynę już zamorda- 
wał i wraz z żoną okuli go zarae w łańenchy. 


Z SALI SĄDOWEJ. 


Zamordowanie macochy 1 dziecka, 


Przed trybnuałem przysięgłych pod przew. radcy 
Raczyńskiego rozpoczęła się dzisiaj na dwa dni rozpi- 
sana rozprawa przeciw Feliksowi Ziółee i Bartłomiejo- 
wi Wojdyla, uskarżonym o zamordowanie macochy Ziół- 
ki, Katarzyny i jej półrocznego dziecka, Tadeusza. 

Rozprawa ta, stanowiąca epilog jednego z tych 
wiejskich ponurych dramatów, jakie zwykle kończą się 
przed sądem, rznesła charakterystyczna światło BA na- 
turg polskiego chłopa. 

Na ławie oskarżonych zasiedli, jak wspomnieliśmy, 
Feliks Ziółko, liczący lat 30, oraz Bartłomiej Wojdyła, 
40-letni goapadarz z Giebułtowa. — Oskarżenie wnosił 
prokurator dr Ujejski, oskarżonych bronili adwokaci dr 
Szalay i dr Lewicki. 

Akt oskarżenia przedstawiał sprawę następująco : 

Marnotrawienie gospodarstwa 

Stanisław Ziółko, ojciec obwinionego Feliksa, odzie- 
dziczył po rodzieaeh 32 margi gruntn, za żoną dostał 
5!/ morga, był więc jednym z najzamożniejszych go- 
spodarzy w Giebnłtowie. Gospodarował jednak tak nie- 
szezęśliwie, że w roku 1902 pozostało mu już tylko 
14 morgów i z tego powoda oddany został sądownie 


zagarki, zegary. łańcuszki, 
kolczyki i wszelkie wyroby 
ze złota i srebra 
poleca 


najtaniej 


pod kuratalę. 
z tych jednę za obwinionym Bartłomiejem Wojdyłą, 
oraz 4 synów, z których najstarazy Franciezek, żonaty, 
zastał natanowiony przez sąd knratorem. Trzej młodsi 
synowie, Felika, Stanisław i Piotr, mieszkali przy Fran- 
ciszku. 

Niedługo po śmierci pierwszej żony Stanisław Ziół- 
ko, za poradą Wojdyły, ożenił się z Katarzyną z Bo- 
guckieh Szumcową. Była ona również pod kuratelą, a 
kuratorem jej był właśnie Wojdyła, który twierdził, ża 
ona jest kobietą pracowitą, że zaś jeet już starszą — 


miała lat 42 — więc prawdopodobnie nie będzie mieć | 
dzieci i nie przyczyni się do dalszego rozdrobnienia i | 


tak już zmarnowanego gospodarstwa. Ślub Ziółki z Szum- 

cową odbył się 24 lntego 1906 r. Przepowiednia Woj- 

dyly okazała się jednak mylną, bo w październiku już 

Szumcowa powiła syna, któremu dano imię Tadenaz. 
Niepotrzebny dziedzic. 

Synowie przyjęli przyrodniego brata z niechęcią. 
Mówili oni dość głośno o tem, że dziecka nie jest sy- 
nem Ziółki, ale jakiegoś Walka Szajl, który miał 
z Sznmeową utrzymywać stosunki. Jednak im nia cho- 
dziło o to, czy dziecko jest prawawite, czy nie, oni 
niecawidzili go, jaka niepotrzebnego przyszłego dzio- 


dzica ojcowaskiego gruntu, Najbardziej nle lubił ga Fa- | 


liks Ziółko, Wogóle Feliks był przeciwnikiem małżeń- 
stwa ojca z Szumeową i przed ślubem odradzał Szum- 
cowej zamęścia, mówiąc jej, że zon wypadki, gdzie 
przyrodnie małżeństwo się zamordowało „a to i u hss 
może się utać; jak wy sig tego nie doczekacie, to wa- 
sze dzieci“. Kiedy więc dnia 5-go stycznin 1907 Ta- 
deusz Ziółka nagle nmarł, zaczęto o tem w Giebnłlo- 
wie rozmaicie mówić. Zresztą Feliks Ziółko tak się 


około sprawy zakrzątnął, że pokrzyżował dochodzenia | 


żandarmeryi i doprowadził do tego, iż sądzono, że to 
asma Ziółkowa wa Śnie dziecko nie chcący ndnsiła. 
Było to prawdopodobne, bo właśnie krytycznej nocy 
wróciła pijana z Modlniey i zabrawszy dziecko vd Cie- 
ślikowej, u której je zostawiła wyjeżdżając, jeszcze w 
domn piła wódkę. Wpramdzie przy sekcyi zwłok dzie- 
eka okazało się, że dziecko zadnsiło się, ho ktoś wło- 


żył ma do gardła ocyl, używany do ostrego kncia ko- , 


mi, ale śledztwo nie wydało reznltatu, bo zbrodnisrza 
szukane tam, gdzia go nie było. Ponieważ bowiem ocyl 
mógł pochedzić tylko od kowala, a Cieślikowa, u któ- 
rej dziecka było dzień przed zgonem, była macochą 


kowala, którego córka nieraz bawiła się Ocylami, są- 


dzono więc, że to moża ta mała córka kowala, 6-le- 
tnia Marysia, włożyła dziecku ocyl do nat. Wprawdzie 
Marysia temu zaprzeczyła, ale dochodzenia musiano 
przerwać, aż dopiero droga zbrodnia zwróciła je na 
właściwe tory. 
Ucieczka macochy i zamordowunie jej przez pa- 
sierba. 
Katarzyna Ziółkowa nie była w domu drngiego mę- 


ża szczęśliwą. Na każdym krokn dokaczali jej pasier- | 


howie, a Felika Ziólko nawet ją obił kilka razy. Zno- 
siła to wszystko cierpliwie, ale gdy dziecko jej nagle 
w niewytłomaczony sposób zeszło ze Świata i ona za- 
częła się lękać o własne życie. Opuściła więc dom mę- 
ża i przebywała albo w swoim domu w Modlnicy, albo 
u Wojdyły, alto też chodziła do innych gospodarzy na 
zarobek. To było przyczyną, ża nie prędko wpadło ln- 
dziom w oczy, iż Katarzyna Ziółkowa wogóle gdzieś 
przepadła i że należy jej szukać. Narenzcie nieobecność 
Jej zaczęła niepokoić męża, kiedy więc Stanisław Ziół- 
ko w lipcu 1907 odsladywał karę w aresztach sądu 
pow. w Krakowie, zaczął opowiadać, że prawdopodobnie 
i matkę i dziecka, jako nienawistnych przyszłych współ- 
spadkobierców, usunął z tego Świata syn jego Feliks, 

Dyrekcya polieyi w Krakowlea i żandarmerya w Gie- 
bmłtowie wazczęły dochodzenia w tej sprawie, Jeden 
ze świadków miał ałyszeć wołanie Ziólkowej „ayuko- 
wie, darajcie mi życie“, zaś Piotr Ziółko podawał do 
macochy fałszywy adres, dlatego aresztowano Feliksa 
i Piotra Zółków pad zarzutem zamordowania przepa- 
dłej gdzieś od kwietnia Katurzyny Ziółkowej. 

Zwłoki zmarłej znaleziono dopiero dnia 11 grudnia 
1907. Były one zakopane w piwnlcy, znajdującej się 
obok domu Stanisława Ziółki, SekcyAa lekarska wyka- 
zała, że Katarzyna została w atraszny spoaób zamor- 


dowsną; miała ona pęknlętą czaszkę i wszystkie Żebra , 


połamane. 
Przyznanie się mordercy. 
Aresztowano więc Feliksa i Piotra Ziółków. Dnia 
15 grudnia jednak zgłosił się Feliks Ziółko do sędzia- 
go śledczego, z oświadczeniem, że powie całą prawdę, 
bo mn snmienie nie daje spokoju, że jego brat siedzi 
niewinny, a właściwy intelektnalny sprawca morder- 


stwa, Bartłomiej Wojdyła, siedzi spokojnie w demu i | 


będzie się bogaci? kosztem jego najbliższej rodziny. 
Przyznał się więe, że sam zamordował i dziecko i ma- 
eochę, a uczynił to z namowy Wojdyły, który cheiał 
kiedyś ująć cały grnut Ziółków w awoje ręce. Wojdy- 
ła uchodził we wsi za bardza mądrego ehłopa, więe 
go i Felika nałacha?, 


Zamordowanie dziecka. 

Dziecko zamordował sam 5 stycznia. Kiedy wazy- 
sèy poszli spać, Weliks wsunął się da kuchni, gdzie 
spała macocha z dzieckiem i włożył dziecku do nat 
ocyl. Dziecko zaczęło płakać, macocha się przebndziła, 
że jednak była pijana, więc zaanęła znowu, a dziecko 
się zadusiło. Śledztwo początkowe, jak wspomnieliśmy 
wyżej, mie wydało rezultatów, 


cionki zaręczynowe i Ślubne z ADARMO 


Wysyłam swój najnowszy bogato ilustrowany cennik 


W. w 
Emil GoldWASSET rriv. tminn 58. 


Zlecenia z prowincyi załatwia najsumienniej odwrotną pocztą. 


Miał on wówczau trzy córki wydana, 


Zamordowanie macochy. 

Po msnnięcin ze Świata przyrodniego brata, Woj- 
dyła zaczął namawiać Feliksa Ziółkę, aby się ożenił z 
jego siostrzenicą Maryanną Karczówną. Zwracał mu 
| jednak przytem uwagę, że należy także pozhyć sią 
|; macochy. „Trzeba jej — mówił Wojdyła — albo kark 
skręcić, albo w jakt inny sposóh z nią skofczyć, bo 
zawadza”. Namowy te powtarzały wig dosyé eząsto, 
Dnia 16 kwietnia przy wywózce gnojn na pole apytał 
Wojdyła Feliksa, co ostatecznia myśli z macochą zro- 
bić. Feliks odparł: „kiedy ja nie jestem do tego zwy- 
czajny i nie wiem, jak się do tego wziąć”. 

Na to Wojdyła: „Nie nie pytaj, ino zrób tak, ża- 
' by jaj nie było. Na trzeci dzień, jak u was nikoga 
w domu nie będzie, poślę ją de ciebie i ty się już 
z nią załatw”. 

Rzeczywiście na trzeci dzień rano, tj. 19 kwietnia, 
przyszła Katarzyna Ziółkowa podpita do domn męża, 
w którym był sam Feliks, spotkała go w stajni i za- 
częła się z nim kłócić, tak, że go nawet flaszką ude- 
rzyła w głowę. Wtedy Feliks porwał leżąny obok kół 
i uderzył ją w głowę. Macocha padła na ziemię, a on 
rozzłoszczony jeszcze ją dalej bił. Kiedy wreszcie spo- 
strzegł, ża macocha już nie żyje, przeniósł ją ze staj- 
ni de komory ł spuścił tam do piwnicy. Następuje 
wykopał dół, nłożył zwłoki, przysypał je ziemią, którą 
ndeptał do równa, Opowiedział o tem Wojdyle, który 
mu nakazał milczenie, 
| Na skutek tego zeznania Wojdyłę aresztowana, — 

W sądzie Wojdyła wypierał się winy, twierdząc, że 
Ziółko chea go zgubić, bo „zawsza z nim darł koty“, 
co jednak okazało się nieprawdą, bo obaj żyli w naj- 
lepszej zgodzie. 


Rozprawa. 

Na dzisiejszej rozprawie Feliks powtórzył swojo 
zeznania, złożona w śledztwie. Jeat to chłopak przy- 
stojny i robi wrażenie sympatyczne. Żeznaje za skro- 
chą, jakby chciał zrzucić kamień, jaki mn na sercu 
cięży. 

Sala aądowa zapełniona włościanami z GHehułtown. 
Przed gmachem sądu stoi również od rana gromada 
włościan, Do rozprawy zawezwano 28 świadków. Wy- 
rok zapadnie jntro. 


Go słychać w mieście? 


Kalendarzyk na czwartek, 
Teatr miejski: „Mąż męczennik”. 
Uniwersyizt ludowy: „() Aleksamlrze Swiętachowskim, 
1 wykł. p. G. Glatt g. 8 w. 
W starym teatrze: Wieczorek wełniany. 
Przedstawienia kinematogr.: Cyrk Edison g. A wiacz. 
Teatr Kineton g. 5, 6*/, i 8! w. 
, Pośrednictwo pracy w Krako- 


wie i okolicy. 


Krakowski Urząd pośrednictwa pracy odbył 
| we wtorek pnsiedzenie. — Dr Knmaniecki złożył 
Sprawozdanie, wykazując stały rozwój iustytneyi. 
Uchwałono — zgodnie z uchwałą Wydzlałn po- 
wiatowego w Wieliczea — zwrócić się do W y- 
działu krajowego z prośbą o snbwencye na 
założenie filii urzędu pośrednictwa pracy w Wle- 
llczca. — Motywem tego żądania jest olbrzymia 
emigracya z powiatów Wielickiego i Podgórskie- 
go, dochodząca do dziesięciu tysięcy ludzi rocznie. 
W powiecie Wielickim są gminy jak np. Sie- 
praw, skąd po 500 ludzi wychodzi za robotą. 
Rzecz ciekawa, że z bliskiego otoczenia Wieli- 
czki również emigracya się odbywa, mimo, że tam 
ludność ma zarobek w salinach e prawem emery- 
tury. 


Z taatru miejskiego. Kana zamówień teatru miej. 
skiega (uklep p. Grigara) zawiadamia publiczność, iż 
na przedetawienie sobotnie bilety są już nieomal wy- 
czerpane, — Próby z „Jańców* Rydla odbywają się 
eodzienrie pod kieruukiem dyr. Solakiego i antora, 
Pracownia malarska p. Spitziara wykończyła dla „Jeń- 
| eów* nową dekoracyę, przedstawiającą dworzyszcza 
| germańskie z X stulecia. Akcya sztnki odbywa się 
w obronnym grodziszcza najezdcy germańskiego Hado- 
na, a tłem akeyi odwieczna walka Słowiau z nawałą 
| niemiecką, 

Przedstawienia „Jeńców* uzupełniać będzie dramet 
jednonktowy: „Eirene“ p. Feliksa Płażka, który aztu- 
kę tę debintnje na scenach polskich, jako dramatopi- 
me 

Wieczór ku czci Plusa X. „Czytelnia Katolicka 
Polska“ w Krakowie rozpoczyna szereg nroczystaści, 
które się mają odbywać w całym kraja w ciągu bla- 
żącego roku jubileuszowego, wieczorem, urządzonym 
we czwartek 20 b. m. w lokaln Towarzystwa (Sien- 
na, ]. 5, parter). Na program w całości nowy i za- 
stosowany do uroczystości, złożą się między innymi: 
Słowo wstępne przez prof. E. Kozłowskiego, prefekta 
| Sodalicyi Panów; odczyt p. t. „Sylweta Piusa X“ 
przez prezesa Tow., dra Kazimierza Lubeckiego; wlersz 
jabilenszowy na cześć Pinsa X; Areypnstarskia prze- 
mówienie i błogosławieństwo. — Część mnzyczna ró- 
wnież będzie bardzo urozmaicona, Gościa mile widzia- 
ni. Przy wejścia %0 hal, albo dowolnie więcej, na 
Świętopietrze. Stroje wieczorowe, Początek o godz. 6, 
| koniec o Seej. 


(© A 
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Termin reklamacyj”wykorczych upłynsł z dniem 
wczorajszym, Wczoraj też zostały usnnięte listy wy- 
hereze, która przez 8 Ani byly wyłożone w magistracie. 
Zgłoszono 8 reklamacyj i jadno sprostowanie, udakn- 
montowane należycie. Nadto zgłoszono 20 syonistycznych 
raklamacyj, z których jednak tylko 3, jako należycie 
umotywowane, uwzględniono. 

P. Dobrodzicka, uwolniona wczoraj przez sąd 
przysięgłych w Wadowicach, miała wrócić do Krako- 
wa pociągiem o godzinie 11 w nocy. Partya socyali- 
styczna zamierzała urządzić jej na dworcu owacyę 
Ponieważ jednak p. Dobrodzieka chciała uniknąć krzy- 
kliwego przyjęcia ze strony zbyt natrętnej partyi, 
zmieniła zamiar i nle przyjechała wezoraj, jak się spodzie- 
wano, ale wróciła do Krakowa dopiero dzisiaj o godz. 
6 rano. 

Powracnjący z Wadowic dziennikarze wyrażają się 
z wielkiem u”naniem o takcie i uprzejmości przew. 
sądu Stawarskiego i podnoszą uprzejmość p. poeztmi- 
straa w Wadowicach, 

Lichota | Froń. Donosiliśmy już, ża śledztwo w apra- 
wie Lichoty prowadzi sędzia śledczy dr Czernecki. Jak 
słychać, Lichota dzisiaj przyznał sią, że 
caly napad na si oia aymulował, twierdził jeduak po- 
dobno, 2e główi; m, intellektaalnym apraweą czynn jest 
Wrań, który go da kradzłoży namówił. Wobec tego 
rozprawa zapowiada wig niezwykle interesnjąco. Tak 
damosiliśmy, rozpraw» przeciw Lichocie i Froniowi od- 
hądzie słę w sobotę 22 km. 

Izba rękolzielnicza, a sprawy podatkowe. — 
Krakowska Izba rękodzielnicza, chcąc przyjść z pomo- 
cą swym członkom, weszła w porozumienie z Kruk. Od- 
działem Kraj. Tow. prawnej ochrony opodatkowanych, 
wskutek czego kierownik biura tego Tow. p, Makay- 
miliau Sznżie, emer v. k inspektor podatkowy, udzie- 
la porad prawnych w sprawach podatkowych i wogóla 
we wazystkich uprawach skarbowych, członkom Izby 
rękodzielntczej w lokalu izby na Kotłowem codziennie 
nd godziny 8—10 runo, zań od godziny 10—1 i od 
3—5 po połndniu w binrze Tow. przy nl. Jagielloń- 
aklej 1. 9 L p. 

Z Uniwersytetu. esarz 
Uniw. Jag. drowi A. Rs 
jowskieum tytuł radzw TÓW, 

Slub. Wczoraj ran rinie 10, w przystrojo 
nym zielenią i kwiatami <oścjf» 00. Zmartwychwstań- 
eów, odbył się Ślnb panny Fxdi Klemenuiew:- 
cezówny, córki radey wyźszeg” sądu krajowego, z p. 
Maryanem Jednowskim, znelym zaszezytnie aty- 
stą lestru miejskiego krakowsk = Związek małżeń- 
ski pobłogosławił przełożony 00. Zisartwychwstańców, 
ka, Orpiszewski. W nroczyatości ej wzięli ndział wazy- 
sey artyści i artystki sceny, oraz liqpzni gościa. 

Cech malarzy pokojowych M>} wezaraj w 17- 
bie rękodzielniczej walne zgrowadzenia w obecności 
dra St. Ciechanowskiego, jako komisarza i p. W. O- 
strowskiego inatraktora stow. Starszy cecha p. E 
Czernichowski poświęcił żałobne wapomnienie ś. p. Jó- 
zefowi Mikułskiemu, zasłożonemu członkuw! cechu. Po 
odczytaniu sprawozdania wydziału | kasowego ndzielo- 
no zarządowi absolntoryam, poczem odbyły się wybory. 
Starszym- wybrano mu trzecia trzechlecie X dw. Czer- 
nichowakiego, zastępcą na dragia trzeùoleķie p. K 
"Tobiasza, sekretarzem na czwarte trzacłecġ® P. J. 
Górskiego. Do wydziału weszli pp: Grz.hĄYski, J 
Baczyński, K. Madziński, L. Klelntergor, Ki fwchimo- 
włcz 1 K. Węgrzyn; jako zastępey pp. 1. Kof' kow- 
ski, K. Górka, I. Miękina, K. Orlecki, il. Częn$'how- 
ski i H, Wasserlauś, Do komisyi kontrolnjącejyf 1 
Bernadzikiewicz i M. Krantwirth, do k =! 
nacyjnej pp.: W. Grzybowski, J. Bnczy! 
chimowlcz, K. Bodziński, M. Buratiner 1 
Do lzby rękodzielniczej pp.: J. Bernadzik AA 
Buczyński, W. Grzybowski, K. Węgrzyn ł M. biur 
ner. Do sądu polnhownego pp: J. Buczyński i KXT: 
Miasz ; zastępcy pp: Kłeinberger i WŁ trzybowkaw 
Wreszcie delegaci na zgromadzenia czeladzi i pońfew 
cników pp.: Grzybowski i K. Węgrzyn. P 

Zabawa taneczna fnokcycnaryuszy cywiloych stre- 
ży policyjnej odbyła mig 17 bm. w sali saskieg bota 
lu, Zabawa ta, urządzona po raz drugi na fandusz za- 
pomogówy dla wdów i sierot po fankcyonarynszach stra, 
zy, cieszyła zig ogólnem powodzeniem i mosiała się przy- 
czynić dnżo do zasilenia fandnszu Stowarzyszenia, bo 
zgromadziła przeszło 400 osób. 

W Chromofotoskopie przy ulicy Florysńskiej 1, 4 
(parter) będzie wystawioną od 15 do 21 b. m. serya 
nador interesnjących i pięknych widoków miast ersz 
okolic Stanów Zjednoczonych Ameryki Północnej, zdję: 
tych z natary, oraz N. Meksyku, 

Hojny dar. P. Jan Gótz-Okocimski ofiarował 1000 
koron jako smbwencyg na Dom polski w Morawskiej 
Ostrawie. 

Trzeci to z rzędu zasiłek ze atrony szlachetnego 
ofiarodawcy na eele tej placówki narodowej na zacho- 
dnich kresach, Dyrekeya Domu polskiego poczytuje ao- 
bie za obowiązek złożyć zaenemu dobroczyńey, który 
uwzględnił ciężkie położenie fiuansowa te; instytncyi 
narodowej | przyszedł jej z wydatną pomocą — na 
tem mięjs m serdeczne podziękowanie, wyrażając przy- 
tem nadzieję, że czyn p. Gótza-Okocimskiego znajdzie 
nadladowców w patryctycznych kołach naszego spałe- 
czeństwa zwłaszcza przy podjętej przez Zarząd Towa- 
rzystwa akeyi w celu zebrania fanduszów na ostateczne 
ntrwalenie bytn Domu polskiego. 


ED 
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ynek główny 
— W niedziele i świ 


I Pokąsany przez peń. Dzisiaj rano zgłomł zię na 
Stacyę ratnnkową 36-letni wożny pocztowy Michał Sa- 
| wa, którego na nl. Kopernika pokąsał pien za azpitala 
św. Łazarza. Pokąsanego opatrzyło Pogotowia i pole- 
eilo mu udać sią do zakładu prof. Bujwida. 

Kierownictwa padgórskiej ekspozytury policyj 
obejmie z dniem 1 marca br. w miejsca ustępującego 
radcy Kostrzewskiego dotychczasowy kierownik ekapo- 
zytury w Oświęcimia, nadkomisarz dr Stanisław Krzy- 
żanowski. 

Z Podgórza. W poniedziałek odbyło sig posiedze- 
nie Rady miejskiej w Podgórzu. 
innemi wydelegować z łona Rady miejskiej do komisyi 
wyborczej sejmowej r. m. Karola Brenera i r. m. dra 
Oberlandera. Następnie Rada postanowiła jednogłośnie 
przyłączyć się do akeyi, rozpoczętej przez Radę miw- 
sta Krakowa, w sprawie budowy kanałów wodnych i 
nchwaliła wspóloje z Radą krakowską wysłać depnta- 
cyę do Wiednia, któraby przez Koło polskie 1 miaro- 
dajne czynniki poczyniła starania u rządu o wprowa- 
dzenie w życje odnośnej ustawy. 

Z kroniki policyjnej podgórskiej. Onegdaj are- 
sztowała policya prdgórska 19-letniega Józefa Sapułka 
za kradzież węgla ze składu Cecylii Pass w Podgórzn. 

Wystawa rolnicza ziami Dobrzyńskiej w Lipnie 
w czerwcu 1908 r. Tow. rolnicze ziemi Dobrzyń- 
skiej w Lipnie (gub. Płocka) urządza w dniach 27— 
80 czarwa br. wystawę rolniezą i zwraca się za po- 
średnietwam Ligi Pomocy przemysłowej do firm gali- 
tyjskich z zakresu przemysłów wyrabiających i dostar- 
czających maszyn, narzędzi i innych artykułów i przy- 
borów w dziedzinie rolniczej, ażeby zecheiały wystawę 
tę obesłać. Dotąd mieszkańcy całej gubarnli wskutek 
tego, że myaiadnją z Niemcami, zmuszeni są pokrywać 
zapotrzebowania awa w fabrykach niemieckich, lecz po- 
ważne koła mieszkańców tej zamożnej części Królestwa 
dążą do nawiązania stosunków z przemysłem tutejszej 
dzielnicy polskiej. Bliżezych szczegółów, to do odbyć 
się mającej wystawy udzieli Binro Ligi Pomocy prze- 
mysłowej, Lwów, Słowackiego |. 18. 

„Życle*, akad. Koło art-lit. urządza w niedzielę dnia 
23 hm. o godz. 12 w południe w sali nr. 43 Coll ngv. od- 
czyt p. W. Orłowskiego p. t: „Stefan Żeromski. Próba ayo- 
tezy“. Wstęp 80 bal, Ula członków wolny. 

Tow. Aratnlej pomocy kelnerów w Krakowie wyraża na 
tej drodze WPP. Janowi Giitzowi Okocimskiemn, oraz wszyst- 
kim łaskawym Ofarodi m, Gospodar: Qzłonkom i Ko- 
mitetowym za przyczynienie się do uświetnienia balu, od- 
bytego w duiu 4 b. m. na dochód szkoły fachowej, założo- 
nej przy Taw. gosp.szynk. serdeczne podziękowanie stara- 
polskiem „Bóg zapłać”. — Pomimo znacznych wydatków, 


czysty dochód, złożony na powyższy eel do rąk WP. San- 
ere, wynosi 608 K. 62 b. 
Repertuar teatru mlejsklego : 


dram. w 1 akcie, nap. Feliks Płażek (now.) 
Niedziela godz. 8 popoł, „Retleem polskie" Jasełka 
w 3 akt. L. Rydla. 
Niedzieła godz 7 wiecz. „Jeńcy“ i „Eirene“ 


Wielka kradzież w Krakowie. 


OA dra R. Frtlhlinga otrzymujemy następują- 
cy list: 

W niedzielnym namerze „Nowin* z dnia 16 
bm. pojawił się ariyknł pod napisem „Wielka 
kradzież w Krakowie*, w którym przytoczone 
zostały poszlaki wskazująca na to, że kradzież u 
p. Holika jest sfingowana. — Z uwagi na toczą- 
ce się śledztwo wstrzymuje się p. Holik od kry- 
tyki tego artykułu; jedynie jako zastępca pra- 
wny p. Holika proszę o zamieszczenie w najbliż- 
Szym numerza „Nowin* następującego sprostowa- 
nia: Nie jest prawdą, że p. Anastazy Holik miał 
tymi dniami zapłacić 6.000 koron hr. Borkowskiej 
jako odszkodowanie za kolię, która była przed- 
miotem procesu karnego przed czterema laty — 
albowiem pretensya śp. Olgł hr. Borkawskiej jest 
dawno zaspokojona i więcej nie istnieja. 

Jakkolwiek jest prawdą, że kradzież w skle- 
pie obsenie popełnione jest dla p. Holika bardzo 
dotkliwą, to jednak nie stoi ona w żadnym związ- 
ku ze sprawą kolii hr. Borkowskiej. Z poważa- 

tem dr Rudolf Fruhling. 


Podwytsznie płac oedrów | zoldu. 


Z Wiednia donoszą, że komisya wojskowa de- 
jęgsey! austryseklej załatwiła wezoraj po południu 
wszyetkia działy ekstraordynaryum wojskowego, 
pofzem przystąpiła do obrad nad wnioskami La- 
Łonr-Sehraffia w sprawie podwyższenia płae oficer- 
skigh 1 żołdu żołnierzy. 

Wanloski Latonr-Schrafi2 zostały przyjęte, mia- 


nowi’ ^a da podwyższenia żołdu żołnierzom ja- 
dnomy © 8 to do płac oficerskich większaścią 
głosów "m kosstnja to skarb państwa 11 mi- 
lionów scenie) 


przyjęła również szereg rezolucyj, 

rezolucyę, ażeby do ordynarynm na 

, 3 «lono podwyższenie płae oficerskich 
1 żołdu żałniercy. dalej rerołacyę proponowa- 
ną przez M» (7% Kozłowskiego, wzywającą rząd, 
ażeby prej wiej! § 4 nat. wojskowej nwaglę- 
dniono pras* Ptrzymującego rodzinę. 
Następn  >#yjeto rezolucyę wzywającą pona- 


niej 
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uakałęte. 


Uchwalono między | 


wnie rząd, ażeby ustawę karną i procedurę kar- 
ną w tym roku preedłożył parlamentom, ażeby 
prawo jednorocznej służby wojskowej zostało roz- 
szergone na uczniów czwartego rokn w. szkoły 
przemysłowej, czteroklasowej akademii handlowej 
i innych równorzędnych zakładów. 


Z obrad delegacyj. 

Wiedeń. Na dzisiejszem plenarnem posiedzeniu 
delegacyi anstryackiej obradowano w dalszym cią- 
gu nad ordynarium wojskowem. 

Del. Łuseezkiewiee oświadczył, że rolni- 
eea ludność Galicyi z całą sympatyą odnosi się 
do wojska, głyż uważa, że silne wojsko jest ko- 
niecenem dla obrony obywateli i utrzymania po- 
wagi państwa na zewnątrz. Dlatego mowca glo- 
sować będzie za żądaniami zarządu wojskowego, 
mimo, że domaga on się wielu milionów. Z dru- 
giej strony jednakże musi mowca żądać od admi- 
mistracyi wojskowej uwzględniania słusznych ży- 
czeń. Mowca protestuje przeciw temu, aby s0- 
cgalno-demokratyczne stronnietwo identyfikewało 
się z ludem i klasą robotniczą. 

My wybrani na podstawie powszechnego pre- 
wa głosowania uważamy ochronę żołoierzy przed 
wszelkiemt nadużyciami za nasz najświętszy obo 
wiązek — Demokratyzacya, która postępuje na 
wszystkich polach musl także do armii wkroczyć. 
Z armii musi zniknąć pewna arystokratyczna po- 
zostałość. Między honorem obywatela a honorem 
żołnierza ciągle się jeszcze rabl różnicę, a dobre 
nazwisko jest nieraz najlepszą drabiną do osig- 
gmięcia najwyższych szczebli w służbie wojsko- 
wej. Ułaskawienie pewnego oficera jest skanda- 
lem. W wielu kierunkach usunięto ducha konser- 
watywnego e armii, ale zarząd wojskowy powi- 
nien w tym kierunku szybkim krokiem postępo- 
wać, — Jako bardzo ważną kwestyę oznacza mo- 
wca kwestyę języka pułkowego. — W Austryi 
każdy język ladowy powinien być z wszystkimi 
innymi va równi traktowany. — Przez to nie u- 
tierpiałaby nie jednolitość armii. — Jeżeli przy 
pmkach polskich albo ruskich ofieerzy i szarże, 
które udzielają instrukcyi, nie rozumieją języka 
żołnierzy, to cierpi na tem wykształcenie żałnie- 
rey i zaufanie ich do przełożonych 1 następuje 
niesprawiedliwe stosowanie kar. 

Większość wypadków znęcania się nad żołnie- 
rzami należy odnieść da tego, że żołnierza nie ro- 
zumieją rozkazów. W kwestyi językowej wydana 
wiele drobnyeh zarządeeń, należy jednakże doma- 
gać się, aby one faktycznie były urzeczywistnio- 
ne. Jeżeli rekrnei polscy lub ruscy przydzielani 
są do pułków obcojęzycznych, to cierpią oni z te- 
go powodu i należałoby to znieść. Nie zdarza się 
aby rekrnei z niemieckich krajów koronnych prey- 
dzielani bywali do pułków polskich lub ruskich, 

Mowes mówi dalej. 


Telegramy „Nowin“. 
Sprawa Kolei bałkańskich. 


Projekt budowy kolet do Mitrovicy przez 
Austryę i wzmocnienia przez to ekonomicznego 
stanowiska Austryi na Bałkanie — wzburzyła 
Rosyę i Anglię. 

Z Petersburga donoszą nawet, jakoby wkrótee 
ogłoszoną miała być umowa między Rosyą, Fran- 
cyą, Anglią i Włochami w sprawach bałkańskich. 

Umowa ta ma już być zredsgowaną i daja 
największe pole do popien inicyatywie Rospii An- 
glii. Przypuszczeją, że Austrya będzie zmuszouą(?) 
atstąpić ad swych planów kolejowych. 

Poseł Schmid z ska 

Petersburg. Przy weryfikacyi mandatów z 
gubernii mińskiej oświadczyła Duma na tajnem 
posiedzeniu 336 głosami przeciw 26, ża wybór 
pos. Sehmida był nielegalnym i wykreśliła Schmi- 
da z listy posłów. (Schmid był szpiegiem i gło- 
dziejem; wybrany został za poparciem popów ja- 
ko czsrnosotieniać (Przyp. red.). 


Rozmaitości. 

Sprytni maturzyści. Uczniowie VIII. kl. jedne- 
go = prowineyonalnych gimnazyów galicyjskich wy- 
stąpili » projektem, który rozeslali do wszystkich 
gimnazyów do swoich kolegów z klasy VIIL. któ- 
rym grosi matura. Proponują, aby do ministra 
Marcheta wysłali wszyscy matnreyści galicyjsty 
w dnin 25 lutego zgodnie bremiący telegram z po- 
dziękowaniem za obietnicę nig przy egzaminie doj- 
rzałości i z prośbą o najszybsze ogłoszenie tych ulg 
za obowiązujące. 

Tragiczny koniec narzeczonych. Jak donoszą 
z Wystrueia (Insterburg) otrnła się na tamtejszym 
dworcu lysolam młoda dama, przybyła tam z Kró- 
lewca. Narzeczony jej, gdy mu o tem doniesiono, 
przybył tam i został przez dozorczynię zaprowa- 
dzony do trupiarni, gdeie leżały zwłoki samohbój- 
czyni. Kiedy się dozorczyni na chwilę oddaliła, 
młodzieniec wpakował sobie kulę w skroń i nie- 


Trzy zbrodnia w jednej dobie. Stała się ta 
w tych dniach w Mylhuzie w Alzacyi. Palace pe- 
wnego szpitalika dla dzieci, Klelsel, zwabił do pi- 
wnicy siedmioletnią dziewczynkę — i popełnił na 
niej ohydną zbrodnię. Następnie wpakował jeszcze 
dziecko w miech, aby je wrzneić do kanału. — 
Wzbudził jednakże podejrzenie, więc rzucił miech 
i starał się uciee, lecz go pochwycona. Dziewczyn- 
ka znajduje się w rozpaczliwym stanie, — Na 
placu Franklina zamordowano wieczorem pewnego 
młodzieńca, prawdopodobnie z zemsty. Sprawcy 
dotąd nie wyśladzono. — W nocy tegoż dnia za- 
Źgał nożem kochankę swoją, kelnerkę, pewien 
Szwajcar. Sprawcy powiodło się uciec do Szwaj- 
caryi, Powodem zbrodni była zazdrość. 

Sejm dla Bośni? Dzienniki w Serzjewie do- 
noszą, że jesycze w roku jubileuszowym cesarza 
Bośnia i Hercegowina otrzymać mają własny 
Sejm krajowy. Sejm ten ma się składać ze 140 
członków, w tej liczbie 46 wirylistów i 94 wy- 
branych. Ordynacya wyborcza będzie tego rodxa- 
ju, że rząd każdej chwili rozporządzać będzie wię- 
kszością 50 głosów. 

Tajemnicza sprawa. Z Wiednła donoszą: Na 
polu pod Jedlesea znaleziono wezoraj młodgo czło- 
wieka z roztrzaskaną prawą ręką i ciężką rany 
w głowie. Przewieziony do Szpitala zeznał on, że 
nazywa się Jakób Perec, że jest gimnazyaliatą 
rosyjskim i że należał do partyi terorystycznoj. 
Uciekłszy z kraju, o gludzie i chłodzie przybył 
przez Lwów do Wiednia, gdzie znalazł się bez 
wszelkich środków do życia. Wobec tego posta- 
nowil popełnić samobójstwo. Ponieważ atoli jego 
rany nie pochodzą od kul rewolwerowych, nadto 
nie znałeziono takiej przy nim broni, policya 
przypuszcza, że Perec miał przy sobie bombę, 
która może przypadkowo wybuchła i tak go po- 
raniła. Śledztwo w toku. 

Strach przed kapitanem z Kópenick. Policya 
berlińska w każdym trochę niedbałe ubranym 
oficerza węszy „kapitana“ i napastuja go. Przed 
kilku dniami jaden policyant ciężko odpokutował 
swą zbytnią gorliwość. Na ulicy przedmieścia ber- 
lińskiegn Hallensee zobaczył starego oficera w 
mundurze genaralskim, trochę zaniedhanym i nie- 
zupełnie odpowiadającym przepisom. Przystąpił 
do niego i urzędowym tonem zażądał legitymacył. 
Stary aficer przedstawił się jako feldmarszałek 
hr. Haseler, enany w Niemczech oryginał. Warto 
byłe oglądnąć minę złapanego policyania. 


NADESŁANE. 
Pójdźcie dzieci, już czas do domu! 


A mama przysposobiła wam płaszczyki, a nad- 


to każdanu dała po pięć prawdziwych sodeńskich 
pastylek mineralnych Faysa. Rozgrzałyście się przy 


grze, a bez Faysa prawdziwych sodeśskich pastylek 
Ger: się zaziębić, Tońcia i tak jnź znowu 


kaszle — zapomniała sobie wczoraj wzi eńskich 
pastylek do szkoły. Faysu pastylki sodeńskie są pra- 


wdziwem dobrodziejstwem dla dziecięcego organizmu. 
Można je nabyć w każdej optece, drognergi i hau- 
dlach wód mineralnych po 125 kor. za pudełko, 
Generalna reprezenttcya na Austro-Węgry: 


W. TH. GUNTZERT, Wien IV/1. Grosse Nengasse 27 


ZAKŁAD POGRZEBOWY 
Józsiy Nowińskiej-Horakowej *** 


w Krakowie, ul. Mikołajska 14, Talaf. 248, 


urządza najtaniej pogrzeby nd majsktomniejszych do 


najwspanialszych. Wielki skład trumien, wieńców 
itp. Sprowadza i wysyła zwłoki do różnych krajów 
Europy. Groby murowane do wynajęcia | sprzedania. 


Zakład wodoleczniczy I Sanatoryn 
Dra KUPCZYKA "yy a 


208 Kraków, nl. Szujskiego 11. 


„Nawy Zyd Wieczny Tułacz“. Każdy Czytelnik 
„Nowin“ moża bezpłatnie otrzymać streszczenie po- 
ezątku powieści „Nowy Żyd Wieczny Tałacz*. Należy 
streszczenia żądać bądź w agencyaeh (które bez- 
płatnie winuy każdemu kupującemu „Nowiny“ udzie- 
lić go), bądź w Admlnistracyi „Nowin“, Rynek 
gł 1. 8 (drukarnia Korneckiego i Wojnara). 


Warto spróbować! 
Kto szuka pohocznega zarobku. 


Przez drobną sprzedaż (konia) 1 przez 
zbierania prenumeratorów dla „Nowin“ można ła- 
two zarabiać 1—4 koron driennie. 

Zajęcie to wymaga jedną lub dwie godziny 
ceasn (w wieczornej albo wczesnej porze), Szcze- 
gólniej osoby, mieszkające w dalszych gminach 
podmiejskich, mogą z korzyścią dla siebie 


bawem potem umarł. 


4 Tasiemki i plecionki wszelkiego rodza- 
ju, wełniane, bawełniane, niciane, jedwa- 


bne, białe, czarne 


zająć się sprzedażą „Nowin“. 


i kolorowe. 


8-11 
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ZAKŁAD 
artyst. -kamitniaraki 
1 budawiany 


‘Józefa K leszy 


Księgarnia Katolicka 


Dra Władysława Miłkawskiego 


w Krakowie, ul. św. Jana 6, (Hotel 
Saski) Telefon Nr. 708. 
aczędziła w swym lokalu ozohne od- 
Aniałę 


r SZTUKI 
w którym ma na sprzedaż obrazy olej 
e, akwarele, oryginal znakomitych 
artystów naszych i obcych. 


x» Starożytności 


obejmnjący meble stylowe, broń staro- 
żytną. szkło, porcelanę polską (Korzec, 
Baranówka), a także obcą (Sèvres, 
saskę, staro-wiedeńską i angielakie 
Wegwood'y), miniatury, aztychy an- 
pielikie i francuskie, broney, vagary 
i zegarki, mejoliki, emelijo, pree 
mioty ze złota, arebra itp. oraz ma- 
nety | medala polakle. 

Przyjmuje w komla | kupuje chętnie 
wszystko, co sa, aunar da tyoh dzia- 

68.0 


ICH per. 
61 Telefon Nr. TB, 


Czekolada Królewska 


wyborowa U własny 


ADAM PIASECKI 
Kraków, ul. Długa 10. 


ullca Flaryańaka 2. Haiel 
- Drazdoński. HA 


Wędliny pierwszej jakości 
uprzedaje sklep od 20 lat istaiejący 
przy ulicy Sławkowskiej L. 3 
(Hotel Saski) 
pochodzące z fabryki 208 


W. Sałaleckiego 


Kuracyjny 


Chleb Simonna” 


polaca handel pod firmą: 


WOJCIECH jak lat poprzednich po znacznie 
y u atltonych cenach i poleca się la- 
akawym wzgięd un PT. Pabliezności! 

JERICHO-PUZON. 
Wspaniala saba- 
W KRAKOWIE wka dia miułych 


1 aturych, ewi 
emaa dla ins- 


Maty Rymok, róg ulicy 
mie Szpitalnej, 


OROSNE OGŁOSZENIA 


pa 4 balerzy oé wyrazu 
minimum 50 halorzy 


Gleualie_wibracye Iwtakie 
- |jefli rię w mię śpiawa, ber a 


Eo ae 
fynyła za poyrze- 

Fit uadzołaniesu najeżytości (w 
markacw wsaystkich krajów) e ik 
dnatawca dworm HANNS KONRAD, 
Dem wysyłka Z towarów muzycza. 
w Grix ar 1173 (Cechy) Bgato 
ilimetrowane kat i 
ssie 3.000 ryu 

danio gratów » fancu 


DOOU ROURU OOUR 
LECZNICA 


Poszukiwane. 


. 
w 


uki tagoń, zni ja 

aenzpyić Heleny P Popiel ul. È 

m3 

uarezy kawsler, ki- 

y Walik, wacka na tej 

dze znajomoś'i Epoważsą panang, 
przystajną | awrwta wyso! 

Purośnialenie tylko poważus mia 

twi p Marya Waksmazowa, dla p 


P, M. M, w Krakowie ul Pańska 1 
204 


UGA 


(sutaren;). 


POOH 


EE ESTN N chirurgiczna i Inatytut 
ie do szycia po L 
Przy jmuję cenesh -umiarkowa. | Ñ Roanfganowski 


nych. ying nl. Wiślna L. 4, I. a 
front. 286 
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Dra Artura Fromma 


Oddzielna ambułatoryum dia 
mniej zamożnych osób. 

Apńrat przenośny Roentgena 

Guymnastyka azwedaka lecm. 

Kraków, ul; św. Tomasza 18, 
I pa, Telefon Nr. 81 
(róg mi. Floryańskiej). 

Ordynuje od godziny 9—11 i 

zac 


aAA AGAGA 


KKK KK 


E AAAA I 


Poza Da 


z Paczki pó 6 i 


2 ay dziwć i codziennie świośe 
4 pelówa 


Fabryka cukrów | M 


POW pa 


utników Ši 


eaii Proszę się przekonać | 


3 


30004000 40000000 «0000068 


Anity i pasty! 


Wyroby odansosonn arthruya wela- 
lem na wystawie w Waduwicach. 


Dagar Ankor 
(ale Cyfluder) wrar 
z łańcuszkiem tyfko 


za K. 3:25 


nania zaznó- 
u aloguacki, 


Wy 


ti ya otre 
yan % 


ezzadut 


Czytelnia 


Dzienników i Crasopism! 
ul. Mikołajska 6, I p. 


przeszło 150 pls: 


polskich, franeqskich, nogial 
skich, nieminrkich, rosyjskich 
1 wieskich 
stwarta od godziny 8 « rana 
do Ptej wiarzów. 
Wstęp 20 hal 
ABONAMENT. 


106 


Najlepsza hygieniczna 


da celów sanltarnch 
polecają 


JIAO 


TOWARY GUMOWE 


175 


Heim i Spółka 
Ryzek 37, Kraków, Lialia A—B 
QCauniki farmo. — Wysyłki dyskretne | 


RAK KIK KIKA 


Znakomity 
Kmalec na pączki 
42 a z: „kg. 153 
SŁONINĘ I» 42 ct. 
pelissa Hala rybna 


Stanisława Markiewicza 
Kraków — Mały Rynek. 


UDZIAŁ $ 


w bardzo rantownem 
przedaięhlorstwie 
w Krakowie do nabycia, — 
potrzebna gotówka K. 12000. 
Bliższa wiadomość w kance. 
laryi Dra Franciszka Mussila 
adwokata w Krakowie przy 
ul. Karmelickiej L. 16. 


looocooonoo0 


3 Cracovia“ 


Plarwszy Krakowski zakład 
czyszczenia | froterowania pa- 
dłóg, urządzeń mieszkalnych, 
klurowych i sklepowych, szyh 
wystawowych | mieszkalnych. 


Specyalne czyszczenia MEBLI. 


Desinfekcya 


Biuro: ul. Starowiślna 23. 
Robity wykonuje się w dniu 
zamówienia. — Przyjmuje się 
w Bbonamencla rocznym, kwar- 
tslnym i miesięcznym. — Ursg- 
deenie w stylu wiedeńskim. — 
Robot wykonnją ludzie fachowi. 


Toat 


Pałax Spiski | p. 


| NE SEE: 


Kinematograficzny 


został otwarty da. 19 grudnia 1v07 
w Krakowie, Rynek gł L 34 


d maki kiesdensowy k, +, Ph 
PRO: omy dt ią wy la A bole, nakręcany e Urządzenie : najnowszym 
Pasztety z gęsich wątróbek i drobin | ras pa B6 godzin. Cens "zegarka wras komfortem. 


g łańcaezkiem tylko kor. 82%, Do 
kaklego zegurka dodaje sig gwaran- 


ma latii Ad Dom wysyłkowy 
«| ena Horowitz 


w Krażowie 
wiz, ilustrowane Ne a 2000 
rranastiw muryemyc! 


segurów wszelki mą rwłsaja, 
dów optycznych jip. wysyła 
 kądamie grati 


” gian È pa wagę od zir. SO 
1 kig. 


wysyła 


Dyonizy (iratączcz 


Kraków, Floryańska 32. 
—— 


—— 
On parle francais. English spoken. 


À. Lukasiewicz 


Kraków, Pl. WW. Świętych 10 


iicanty Sataatki 


otwnrwył w Krakowie, 
ulica Floryańska L. 16 
Pracownię obuwia a 


wytwornega męzkiego i damskiego 
ua najlepszych materynłów. 
Pracując, jako rohotnik przez 14 
lat we wazystkieh niemal stolicach 
Europy, jak: w Londynie, Paryżu, 
Barilnie, Wiedniu, nachlum, War- 
azawia, Genewle, i wielu innych, 
nabył potrzebnej rutyny, iź zhyte 
cmem będzie sprowadzać obce wy- 
roby, gdyż sadowułai gni 
pan wymagania Sway. Pokliczności, 
której łuskawym wagiędomą się poleca 


saa A. Łukasiewicz 
Kraków, Plno WW. Świętych L. 10. 


Kotel Polski 


w Krakowie ul. Floryańska 42 
jek Bramy Fierysńskiej) 
phe me pokoja dia Pie” 


uznane ogólnie za najlepne 
w smaku 


szynki 


oraa werelkia inne wędliny 
njesrównennj dobroci | wielki 
sapaa smalau | shonin, 
Praorylki uskutecania wto- 
tnie 24 pobraniem należytości. 


Cenniki szczegółowe na 
zr żądanie. 


ię 


rzygntowuję bo państ 
sgżkwi 
xjrachunkowości 
1 bu ył ki i 
Dia pań lekcye osobne, — dla 
akogich besplatne 
STANISŁAW BURNATOWICZ 


e k uraglnik raclunkuwy 
yA jem od b, zj banku. 
SK 60 hi wyi w Kraków, tuga 19 — L p. 


Wydawsa; Lusyaa ZE 


Cona Kor. 050, 1* 
Loża na 5 osób 8*— kor. 


W skład pi 


8a 


—— - 
Do ilośćiwój Podliczności: 
Były majster szowski, '1. Karazowski, 
alułuny wl kflkazastu lat ciężką 
chorobą ôce, masis zaprzestać pri 
eawuż w swoim 
utrzymać liczną 
był rnanosić kra 
prosunerstorom, Dziś kiedy jaś pre 
wie oałalem uniemniał | nawet w tea 
AE uapracować nie moie zwraca 
du Saan. PT. Publiczno 
id o jakiekolwiek wsparcie. Prudog 
hak fd 
ranowa! 


nej siewi 


—, 15 


Dziennie 3 przedatawienia 


od gods 6 pop. da Liaj wiec 
u wchodzą obrazy 
mówiące 1 dpiewające prasa arty- 


stów very paryskiej. 


Dyrekcya. 


sammie | 


z presi 


popieramy snając T. 


«trazyj „Nawię* 


Marmolada morelowa 


| owocowa 


TŁUSZCZ KOKOSOWY 


tanio w handlu 


w Podgórza. 
Rada 


shy 


ng swasay 
wakis itsiennik) 


Be- 


w i wiedząć ò jegv i 
wdnaści do pracy. Łaskawe 
datki usdzyłać należy do Admini 


Smalec na pączki 


n dakóba PIEKE Y 


1ug * 
stzowiądzialny ; Ludwik Szczepnóski. 


p €>4> €HE>E>O O s 


poszukuje posady lub chce kogo zatrudnić, kupić 
coś lub sprzedać, albo wydzierżawić, powinien 
ogłosić to w drobnych ogłoszeniach „Nowin“. Jedno 
słowo kosztuje 4 h., pierwsze liczy się patrójnie; 
najtańsze ogłoszenie kosztuje 50 hal. Należytość 
przesyłać można w markach pocztowych. 


| RPP OO Z AEO OE OONN KT IJ OZ OOO PROZA I STO 
GE MM Ku BE MU BH EW 


DOBRA HARMONNKEA Kor. 480.| 


50000 sztuk sprzedanych. 
Wałne od cła! Pod gwsrancyą! Zamiana dozwoluna lub zwrut pieniędzy | 
Nr. 3003/,: 10 fubłów, 4 registry, 
36 glnsów, wielkość 291X18 om K. ej 80 
655'/4: 10 tułdów, 1 register, 
a$ głosów, wielkoić 80X16 um. 
n BAAS, JU fnidów, £ registry, 
g8 głosów, wielkość 30X15 em. 
1 mai, t Iałdów, 9 registry, 
głosów, wielkość 24x1% om, 
nai, 10 tałdów. 2 registry. 
60 głosów, wielkość ADX16 em. 
Wysyła za zaliczką © i k. dostawca dwu 


HANNS KONRAD „oazgzsycy,, Brlix Nr. 638 Czechy. 


muzycznych 
ps katalog z 8.000 ilustr. wysyła się na żądanie darmo i opłatnie. | 


Zakład pogrzebowy 


odznaczony najwyłozemi nagradami w Wiodolu 
Paryta 


Jana WOLNEGO 


przy ul. św. Tomasza, tuż przy placu Szczepańskim 
Filla: ulica Kopernika |, 6. — Telefon Nr. 331. 


Zakład podejmuje się urządzeń pogrze- 

bawych oraz sprowadzania zwłok za 

wszystkich krajów europejskich. 
as 


i : 
Zygmunt Ślimakowski 


Kraków, Rynek Linia A—B obok główne| trafiki 
poleca 


Nowości na Karnawał. 


Sklep w niedzielę i iwięta zamknięty. 10 


PIERWSZORZĘDA Y q 


Zakład pogrzebowy 
A. Szafrańskiego “` 


ul. Mikołajska 1. 16, (sklep). f 
Mieszkanie i. 11. Telefon 51. 


Dia wiazamażnych dalaka ldqca natępotwa, 
| 2] 


sr i 
; BODEM 18 pomedą 
LC RA a) „inan piein” 
zara po cenach 
dot gi prjnitzzywh. 


M. JAWÓRNICKI. 


KONKURS. 


Wydział Rady powiatowej w Wieliczce rozpisuje 
konkura na posadę rewidenta i likwidatora. 
Płaca: 2000 korou rocznie. 
Warunki: 1) nieprzekraczalny 60-ty rok życia. 
2) znajomość © kładna buchałteryi kameralisty- 
cznej 
A zostania Dadang na rok prowirorycauie, podzam 
nastąpić ma stabilizać 
Podania należy nosić do 16 marca 1908. 


Sekretarz: Z Wydziału. Prezes: 


Dr. K. e aee arol Czecr, 
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pm domowe z kauczuku. 


adresy, 


Kabiy móde natychmiast drukować karty witytowę, 
awisa, syrkulurse, taproczęcia na mrania i t p. 
Cons s wasalkiami prayborsmi: 
| SIS trmcionek 880 K 
460 , 


70 ttzcionek 1— K 
0 1% 


n 
n 


180 ? 


i 800 1r- , 


wraz z rąszką do nkładunia trza 
" Dodnzką farby niawysychającaj £ azczyposgkami poleca 
Zakłag ytowniczy oraz fabryka wszelklago rodzaju plsczęci 

H Kraków, Sukiennice I. 10 
slawa Niemczyka 


sd strony poms. Miokiowioza. 


Mop ramy, herby i napisy wykonuje szybko I dokładnie, 
Zlecenia z prawincyl adwrataą panzta. 


w alegat eyję kasetea meta 
nek, 


i 


| 


rea MEBLI 


Zakład tapicersko-dekoracyjny 
KAJETANA 


ZIAKRA 


W KRAKOWIE 
ul. Flor 'Jyańska l. 36, Lp 


a EE ZE OE EE 


uk W. KO IK. Wajagra w Krakawii 


